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PRENU~IER.'\T.' 
VI" miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. I kop. 60 
kwartalnie . rs. - kOD. 80 

II Cella pojedyńczego nu~erll I 
kop. 8. I 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
. półrocznie . rs. 2 kop. 40 
I kwartalnie . rs. 1 kop. 20 
I 

I -= 
'I OGł,OSZENIA. 

Za ogłoszenie l-razowe k.l0 
od jednoszpaltowego wiersza 

. petitu.-Za ogłoszenia kilka­I krotne po k. 6. - od ,,,,ier-

11 8z~.-za reklamy i nekrologi, II 
oraz ogłoszenia zagraniczne 
po k. 12 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia. reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier· 

sza petitu . 
Za tłomaczenie ogł. z języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Pren'Umerat~ preyjmują: Oglo.feenia preyjn.:ują: 

w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie k8ięgaruie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. TV B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligórski Karol. W Łasku W. 
Grass. W Rawie W. Hipolit Ol~zewski. W Radomsku W. Myśliński 

JV Piotrkowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń~ Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). W Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska 1'& 7 oraz miejscowe księgaruie. 
TV innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Księgarnia pod firmą .Janina". wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

Otrzymawszy pozwolenie na otwarcie w Piotr­
kowie 

Szkoły Froeblowskiej 
zawiadamiam niniejszem, że od dnia dzisiejszego 

rozpoczęłam zapis uczniów i uczenie. 

OIl1r!/jll JJO/l1I1ŃSKII. 
Dom ŚWiercza, t-sze piętro. Wejście od ulicy 
(Bykowskiej) Moskiewskiej. (0-1) 

Ras sacra miserI 

Pod tym godłem dom stanął. W zniosła 
go niezmordowana energija i wytrwałość 
jednostek--złoźyła się nań ofiarność wielu, 
a myślą ku niemu zwracają się wszyscy, 
wsayscy! 

Tak jest; kto tylko czuć umie i po za 
pneciętny wybiegł szablon-ten czuje, ten 
widzi, że dom ten jest, że być powinien 
ogniskiem ,szerokiej, rozumnej, społecznej 
pracy. Nastała chwila stanowcza, w której 
walka z nędzą może nie być jałowem ro~­
dawnictwem hańbiącej jałmużny, doraźnym 
paliatywem, często marna kością rzuconą 
zgłodniałym. • 

N astał moment taki, w którym szczęśliw­
si, wszyscy razem jak jeden mąż, a nie je­
dnostki tylko zbliżyć się mają do wydzie· 
dziczonych, zstąpić do nich, zhadać przy­
czyny ich losu, usunąć straszliwe tych przy­
czyn skutki. Z hasłem "gromada to wielki 
człowiek" - szczęśliwsi podnieść będziemy 
mogli upadłych. 

To nie szablonowa, wązka filantropija-to 
działalność społeczna! 
Z.nowopowstałym domem ten zwrot sta­

nowczy w naszem życiu dlatego łączymy, że 
dom stworzył nowe ognisko życia, że w ja­
kimkolwiek celu spotykać Ijitt w nim będą 
ludzie, zawsze - memento - widok niedoli 
mieć będą przed sobą i zawsze zebrania w 
nim być muszą podniosłe, szlachetne, ogólną 
ożywione myślą. 

Takich ognisk nam brak i tworzyć je 
trzeba, gdzie można, I w dalszym ciągu­
dziejowym jest moment otwarcia tego domu 
dla miasta naszego. Nędzarz tu przytułek 
znajdzie-znajdzie i pomoc; z rynsztoka, z 
kałuży, z bagniska, nowym ulegnie powiewom 
-owionie go tchnienie dnia pogodnego, 
słoneczny uśmiecb dobroci; w pogodnych 
ciepłych komnatach nowego domu wartko 
weźmie się do pracy mieszkaniec poddaszy 
j podziemi; z ulicy podjęta sierota pod tym 
dachem osuszy łzą zaazłe oczy i uwierzy, że 
ludzie są dobrzy, dardzo dobrzy; pracownik, 
co młot ze zbiedzonej upuścił dłoni, bo pracy 
niema i chleba, do tych drzwi zapuka, tu 
pracę znajdzie: wszyscy ooi powtarzamy nie 
jałmużnę, a.le ciepło serc bratnich tu znaj­
dą. Dla nich zbiegniemy się wszyscy, 
wszyscy podamy sobie dłonie, bo wszyscy 

szczęśliwsi O nieszczęśliwych tu myśleć bę­
dą. Ten dom-to pomnik; obok słów wieI· 
kicb, co nad nim widnieją, wyryłbym jesz­
cze słowa: "to pomnik wielkiemu, nieśmier­
telnemu sercu ludzkiemu!.. u 

Ten pomnik budzić w nas będzie zawsze 
ludzkie, serdeczne, gorące uczucie. 
~ięc dzień jego odsłonięcia-czy ma być 

dnłem smutku, żałoby? smutnym pugrze bem 
biedaka, któremu nieliczna tylko gromadkll 
do grobu towarzyszy.? Albo moźe prze· 
ciwnie-ma być hałaśliwą biesiadą, lub na­
wpół sennym flirtem bezmyślnym?. Nie 
i nie; ten dzień-to święto, to wielka uro­
czystość. Z Bogiem ten dzień rozpoc7.ąć się 
powinien, być odpowiedzią na pytanie, wielu 
nas jest jeszcze ludzi z sercem-i być wy­
razem powaźnej radości, 

Program więc dnia rysuje się jasno: od 
nabożeństwa i poświęcenia zacząć go nale­
ży, a być na nim wszystkim, ilu nas jest­
potem uczta dla ubogich -wieczorem raut 
o poważnym programie i skromna wspólna 
biesiada. 

--ce)---

Z Dąbrowy .. GÓrniczej. 
Dąbl'owa nie posiada dotąd żadnego pla­

cu na ry.nek, i targi odbywają się na ulicy, 
zanieczyszczając przejazd różnemi odpad­
kami. Wobec tego obywatel Krawczyk ofia­
rowuje n siebie plac na targi i chce go wy­
brukować swoim kosztem i pobierać za pra­
wo stawania wozów i kramów drobną opła· 
tę. ~owinna by więc gmina rozpatrzeć i po­
przec tę ofertę, ze względ u na zdrowotność 
gęsto zaludnionej naszej osady. 

Huta Bankowa w Dąbrowie Górniczej 
pospiesznie wykończa gmachy na mieszka· 
nia dla robotników, których brak ogromny; 
w jednym z domów ma być urządzona her­
baciarnia. Oprócz tego, dyrekcyja huty sta­
ra się o zorganizowanie straży ogniowej fa­
brycznej. Jest to sprawa wielkiej donio­
słości; w całej bowiem Dądl'owie na tak 
znaczną ilość ludności niema żadnej straży; 
najbliższa jest na kopalni "Mortimer". 
Szczerze nas to wszystko cieszy i zdaje się 
zapowiadać pewien zbawienny zwrot w za­
patrywaniach zarządu Huty. Może więc i 
projekt kasy oszczttdnościowo - wkładowej 
dla oficyjalistów, o którą tyle razy już pro­
sili wypłynie na porządek dzienny. Potrze­
ba tego jest gwałtowna, bo bytoficyjalistów 
niczem nie jest zabezpieczony. W kopalni 
T-wa Francuzko-Włoskicgo już od nowego 
roku funkcyjonuje podobna kasa. 

Zarząd Huty postawił teź kilka latarń 
elektrycznych na szosie głównej i tak zwa· 
nej ulicy Marceli; tylko dojazd do stacyi wie­
deńskiej otaczają egipskie ciemności, choć 
niedaleko jest też filija fabryki "Fitznera i 
Gampera" gdde również mają elektryczne 
oświetlenie. 

.Miejmy nadzieję, źe ta ostatnia, za przy­
kładem Huty Bankowej, ofiaruje także 
ze dwie latarnie dla rozjaśnienia dojazdu do 
tak ruchliwej jak Dąbrowa stacyi. 

Resursll dąbrowska zupełnie jakoś za­
marła; od dawna nie było już w niej żadnego 
koncertu ani zebrania; wint tylko kwitnie w 
całej sile, a reszta członków, uie grających 
w karty i panie, pragnące zabawy wspólnej 
a nie drogiej, napróżno oczekują jakiej ta­
kiej ruzrywki. 

---(.)---

Ostatni proces w Kutuejhorze, wywołał znowu 
wśród ludnoś~i pogłoski o mordzie rytualnym, po­
pełnionym przez żydów na chrześcijańskiej dziew­
czynie. 

Odpierając te pogłoski, dr. Jecheskiel Caro, ra­
bin lwowski i radny miasta, pisze w .Gazecie lwow­
skiej" co następuje: 

"Nie jest mi wcale tajnem, jak mało wpłynąć mo­
że głos jednostki na poruszoną i podrainioną opi­
uiję publiczną; pomimo tego, idąc za głosem uczu­
cia i chcąc ulżyć stroskanej duszy mojej-pro8zę 
uprzejmie o udzielenie mi skromnego miejsca na 
łamach swojego pisma. 

nNie do tych się zwracam, dla których w rozsza­
lałym odmęcie walk rasowych lub wyznaniowych, 
każda, choćby i zatruta broń, jest dobra; skoro tyl­
ko śmiertelnie godzi w przeciwnika; lecz głos mój 
do tych wszyiltkich ludzi dobrej woli kieruję, któ­
rzy wśród ogólnego zamieszania pojęć, bez niena­
wiści I uprzedzeń, prawdy szukają i na tej drodze 
do prawdy dążąc może bezradni, sami siebie py­
tają, jak się VI" rzeczywistości ma sprawa z tak zwa­
nem morderstwem rytualnem, z posądzeniem, jako­
by żydzi, dla jakichkolwiek rytualnych celów, krwi 
ludZkiej potrzebowali. 

"Tym wszystkim, a w szczególuości tym, którzy 
mnie znają, których szacunek i poważanie zjednać 
sobie zdołdem, moim drogim przyjaciołom, którzy 
do słów mych większą, nit inni mnie nieznający, wa­
gę przywiązywać raczą, a dalej wszystkim którzy 
prawdę tylko poznać chcą, powiadam tutaj jasno 
i otwarcie: 

Od lat trzydziestu pełnię urząd rabina, :o:nam 
wszystkie naj głębsze tajniki wiedzy talmudycznej, 
wszystkie obrzędy, rytualne zwyczaje i tradycyje 
żydów są mi najdokładniej znane, znam nawskrQś 
życie żydowskie VI" kierunku religijnym, domowym 
i publicznym, znam bardzo dobrze wszystkie sekty 
żydowskie, wi/lm, czem się różnią od siebie i co 
mają wspólnego, znam też wady żydów i osądzam 
je sam najsurowiej, a jednak: 

"Przysięgam uroczyście na Boga Wszechmocnego 
i Wszechwiedzącego, przysięgam na zbawienie du­
szy mojej, na mój honor i na cześć moją, przysię­
gam bez wszelkich zastrzeżeń lub rcstrykcyj, pod 
karą wiecznego potępienia, że posądzenie żydów 
wogólności, lub którejkolwiek sekty żydowskiej, ja­
koby dla jakiChkolwiek celów rytualnych potrzebo­
wali lub oZywali krwi chrześcijańskiej lnb wogóle 
krwi ludzkiej-jcst na wskroś mylne, fałszywe, po­
zbawione wszelkiej podstawy,- jest kłamstwem i 
uiczem innem, jak tylko kłamstwem. Tak mi Panie 
Boże dopomóż". 

nJeśli mi kto w całej powodzi judaistycznej lite­
ratury wskaże choćby jedno zdanie, któreby w naj­
odleglejszy sposób na możliwość tak wstrętnego. 
piekielnego zwyczaju u żydów, lub którejkolwiek 
sekty tydowskiej wskazywało, obowiązuję się nie· 
tylko w tej chwili urząd złożyć, ale poddaję się 
sam naj~orszej pogardzie, na jaką krzywoprzysięzca 
zasługUJe. 
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Oto moje jasne, proste i stanowcze, z głębi zbo­
lałego serca płynące oświadczenie. Kto się chce 
dać przekonać, tego Oli') może więcej przekona, niż 
głęboki i nczony traktat. 
Najwyżsi dostojnicy kościoła katolickiego, papie­

że i kardynałowie-niejednokrotnie w bnllacb i de­
kretac:b występowali przeciw owemn ohydnemu 
oczernianiu żydów. Również wydał znakomity król 
polski Stefan Batory ustawę przeciw takim oszczer­
com, ale nie tn miejsce i pora nad tem dłużej się 
rozwodzić. 

"Ja zaś mam tylko jedno życzenie, ażeby te sło­
wa moje tylko tak nczciwie przyjęte i pojęte zo­
stały, jak uczciwie z mojej strony są złożone_ 

Dr. Jecheskiel Caro, 
rabin lwowski i radny miasta. 

---... ---

Kroni/al PiolrkolVSkll. 

P/'osimy czytelników naszych z miasta 
Piot1'kowa i całej piot1'kowskiej gubernii 
o komunikowanie nam ważniejszych fak­
tów i ciekawszych wypadków. Proste po­
danie wiadomości jest dostateczne; Ob7'O­
bienie n(tleży do 1·edakcyi. 

- SosI10wiec czy SosI10wice. Był czas, 
że powszechnie, wbrew tradycyi i prawdzie, 
używano tej drugiej nazwy.-" 'l'ydzień" pier­
wszy zaczął drukować i dowodzić, że po­
winno si~ mówić i pisać Sosnowiec a nie So­
snowice. Przed paru wreszcie laty ukazał 
się w nKuryjerze Codziennym" oddzielny 
artykuł, w którym autor tegoż, p. Rowiński, 
z dokumentami w ręku, poparł zapatrywa­

'nie i pisownię "rrygodnia" .-Odtąd zdawa­
łoby się: że nie powinno być dwóch zdań 
i wszyscy powinni mówić i pisać Sosnowiec 
a nie Sosno wice; jeśli ' tak się nie stało, to 
jedynie to temu przypisać należy, że może 
niemcy sosnowiccy... nie raczyli się na to 
zgodzić, albo też, co prawdopodobniejsze, 
kwestyja ta' nie doszła do nich, jako po­
ruszana tylko w pismach polskich? 
. - Co to znaczy, że w Sosnowcu zawsze 
wieje wiatr podwójny ze nie wiadomo, c~ego 
si~ trzymać?!. .. Odnosi si~ to przeważnie' do 
metody stosowanej przez właścici~li domów, 
pr~y budowie tychże. Oto i teraz ma 
miejsce fakt następujący, dosyć dziwny i 
dla zwykłego śmierteluika dosyć niezrozu­
miały. Hotel Warszawski, którego właścicie­
lem jest p. Turski, z jednopiętrowego po­
częto pod'nosić na wysokość 3-ch piętr, Po­
mijamy tę okoliczność, iż przedstawia się tu 

lament kamienicznika. 
Oj! nie wytrzymam!!!... Nie wytrzymam 

i napisz~. 
. Ale do kogo? Kto wydrukuje?.. Dzisiej­
sze redakcyje są bardzo wymagające, wy­
bredne i byle czego nie przyjmują. Trzeba 
dać coś pikantnego, dekadenckiego,... C'l.y 
jak si~ to tam nazywa?... Jednem słowem, 
tak coś niby z k011ca lOieku!... 

N o, wi~c musz~ sili bardzo spieszyć, bo za­
nim skończli niniejszą w pocie czoła wypra­
cowaną epistołę, może mnfe 'l.askoczyć po­
czątek lOieku. Co prawda, pikantnie i po 
dekadencku pisać nie umiem i chc~ napisać 
o c'l.emś bardzo ,",owszedniem, bardzo pospo­
litem, niepoczytnem bo niesensacyjnem, ba­
nalnem-o tern, co mnie boli, co mi dolega 
dziś... a może dolegać nie będzie w zbliża­
jącym się XX wieku i nie b~dzie już intere­
sować nikogo wtem pełnem nadziei (dla 
naiwnych) stuleciu! 

Już pięciu redakcyjom ofiarowywałem do 
opracowania, ogładzenia (naturalnie, i do 
wydrukowania) moje uwagi, ale otnymy­
wałem odmowną odpowiedź, wyrażaną zre­
S'l.tą w bardzo grzecznej i przyzwoitej for­
mie, mniej wi~cej dającą się streścić w wy­
rażeniach: "Odjeidżaj pan; nie zawracaj 
nam pan głowy!" Nie obrażałem się, broń 

l' Y DZIEN 

poważna wątpliwość, czy stare mury zniosą 
ten młody ciężar, bo nie o tern cbcemy mó­
wić. luną kwestyję mamy na oku. 

Oto hotel ten stoi 10 jednej linii z najpa­
radniejszemi domami w Sosnowcu, zaraz na­
przeciw dworca drogi żelaznej, przy naj­
pryncypalniejszej ulicy; miał on jednak, 
przed przeróbką dzisiejszą obrzydliwe z je­
dnego boku skrzydło, rodzaj oficyny, ale ... 
skrzydło to nie szło w głąb podwórza jak 
każda oficyna, tylko wyskakiwało na front, 
na zewnątrz, na ulic~, (Wystawmy sobie 
np. tu w Piotrkowie, że ktoś postawił dom 
od ulicy prostopadle do którejkolwiek ze 
stojących już kamienic)!.. Otóż wzmianko­
wane, w Sosnowcu skrzydło uliczne war­
szawskiego hotelu, przy podwyższeniu tego 
ostatniego zostało słusznie zupełnie skaso­
wane, przez co sam botel znalazł si~ uieza­
słonięty, w jednym szeregu z inne mi gma­
chami ulicy. 

Naraz-gdy go już wykończono, 1'0bCttni­
cy przeszli do odbudowy owego monstrual­
nego skrzydła! Ze względu na wyregulowa­
ną już linij~ kamienic, policy ja wzbroniła 
jego stawiania i robotników rozpędziła. 
Aliści na trzeci dtień po tern zamanifesto­
waniu swej wł<łdzy,stanęła bezczynna i-ro­
botnicy powrócili do przymusowo przerwa­
nej pracy... Obecnie, w zdwojonej liczbie, 
krzątają si~ z formalnie gorączkowym po­
śpiechem, jak gdyby pragnęli komiczny 
gmach ów wykończyć w I'iągu jednej doby! .. 
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kowa o'l.dobny zegar ścienny do kancelaryi 
Rady. 

Za wRzystkie wyż wspomniane dary Rada 
ma honor oświadczyć Szanownym ofial'odaw­
com serdec'l.ne pod'l.iękowanie. 

Prezes Rady Srzednicki. 
Członek-Sekretarz Ed. Poraziński. 

- Z sądu. W zeszłą niedziel~, przy 
udziale całego obecnego kompletu tutejsze­
go sądu okręgowego, prokuratury, miejsco­
wego prezes<t zjazdu i sędziów pokoju, sę­
dziów śledczych, rejentów, adwokatów przy­
~i~głych i urz~dników podwładnych sądowi, 
odbyło si~ w tymże sądzie nadzwyczajne 
ogólne zebranie, które zagaił prezes sądu 
r. r.'st. Banicb odczyt:miem listu p. Ministra 
sprawiedliwości. Pan minister w liście tym, 
komunikując reskrypt Najwyższy z dnia 1 
lipca r. b. wyrażający Najwyżs1.e uznanie 
dla całego wydziału sądowego, polecił od­
czytać go po dziękczynnem zań nabożeń­
stwie na nadzwyczajnem ogólneru zebraniu 
sądu i piotrkowskiego zjazdu sędziów po­
koju. Jakoż po nabożeństwie, odprawionem 
w miejscowym soborze, prezes s~du wśród 
uroczystej ciszy odczytał reskrypt z dnia 1 
lipca. Słowa N. Pana, wyrażające podzi~ko­
wanie całemu sądownictwu za gorliwe, przy 
ci~żkicb częstok.roć warunkach, pełnienie 
s~ycb obowiązków i za stanie na straży 
prawa-wywołały entuzyjastyczne "hura" 
ze strony obecnych, poczem chór soborn od­
śpiewał hymn" Boże Cesar2.a chroń". N ast~­
pnie, prezes sądu, wyraziwszy w treściwem 

_ Rada Piofrkow'skiego 1'owar'z)'stw8 przemówieniu wzbudzone :Monarszem Najrui­
Dobr'oczYlJllości dla Cbrześcijan ma uonor łościwszem uznaniem uczucia całego zgro­
niniejszem pod<łć do puhlicznej wiadomości, madzenia, zaproponował wysłanie do pana 
że w dalszym ciągu na budowę domtt dla to- Ministra sprawiedliwości telegramu, z proś­
warzystwa nadesłali pp.: Ks. Szafnicki Ka- bą o złożenie w imieniu obocnych u stóp 
nonik kol. kaliskiej rb. 10, Ryfiński s~dzia Najjaśniejszego Pana zapewnienia najpod­
śledczy z Łasku rb. 5, Trajdos z Piotrkowa dańszych uczuć i najgor~tszej chęci odpo­
rb. l, Micualski Walenty z Piotrkowa rb. 5, wiedzenia swą gorliwością położonemu w 
ks. Strzelecki Jan z Garnka rb.6, Godlewski nich Najwyższemu zaufaniu. 
Konstanty z Piotrkowa rb. 2, Bracia Growe Po przyjęciu przez obecnych takiej re­
z Łodzi rb. 5, Ludwik Majer z Łodzi rb. 25, dakcyi powyższego telegramu prezes sądu 
Karol Ejzert z Łodzi rb. 10, N. N. z Łodzi odczytał projekt telegramu do p. Ministra 
rb. 5, Łódzki Bank Handlowy rb. 50, Łódz- Murawiewa, który rówuież został przyjęty 
ki Bank Kupiecki rb. 25. Razem rub. 148, przez obecnych. Zebrani pragnąc w końcu 
łącznie z puprzednio wniesionemi rb. 11,241 upamiętnić jakimś dobrym uczynkiem tell 
k 25 dzień dla nich radośny, uchwalili otworzyć op. , . 

Niezależnie od tego nadesłali w naturze składkę dla zebrania fundus1u na stypendy­
pp.: Żukowaki Kazimierz z Łodzi daszek że- jum lub zapomogi dla dzieci niezamożnych 
lazuy nad drzwi wchodowe, Karol Wutke urzędników sądowych. 
z Łodzi drewnianą politurowaną por~cz do - Co si~ dzieje na targach naszych, 
schodów głównych, Michał Pąkciński z Piotr- jak się wszystkiego trudno dokupić-nikt 

Boże, boć myślałem sobie: każdy wie czego 
mu potrzeba; gazeciarzom trzeba rzeczy po­
czytnych (a na. tern się oni znają), mnie zaś 
wyciśni~cia jak największego dochodu z mo­
jej kamienicy (a na tern znam si~ ja). Bo 
trzeba państwu wiedzieć, że jestem nieszczę­
śliwym, pożałowania godnym kamieniczni­
kiem. 

Nie obraziłem si~ wi~c, ale si~ trułem, 
bo przykro to nie mieć si~ przed kim użalić 
nH swe duszne dolegliwości. Zawszeć to 
pl"l.ecie lżej, gdy si~ człowiek przed kim wy­
gada i interlokutor jego w końcu wyśpiewa 
szeptem: "tak, tak, panie Gerwazy,"-a ja 
mu przywtórz~ jeszcze ciszej: "tak, tak, pa­
nie Protazy."-Ale cóż? oddźwięk swych 
ponurych i żałosnych rozmyślań znajdowa­
łem jedynie tylko .. _ . u współuczestników 
swej niedoli, to jest u takich sawych kamie­
niczników, jak i ja. Ilem zaś razy rozJ1o­
c7.ynął swe bolesno-ekonomiczne zwierzenia 
przed ,osobnikiem skazanym na płacenie ko­
mornego, odwracał si~ odemnie-chociaż by­
ło milidzy nimi wielu takich, co - jak Boga 
kocham - mieszkając w cudzych natural­
nie domacb, nigdy nie płacili komornego, 
ale za to głośno, z oburzeniem i zgrozą wy­
głaszali z najlepszą wiarą zaczerpnięte wi­
docznie od wypłacalnych lokatorów zdania, 
że: kamienicznicy to są wampiry krew wy­
sysający, darmozjady, wyzyskiwacze, pro­
centowicze gorsi od lichwiarzy, boć lichwiar~ 
chociaż i obdziera procentami, ale daje ~a to 
chociaż gotówkę, za którą można użyć roz-

koszy chwilowo, a kamienicznik co? ... da­
je za ceną wygórowaną głupie jakieś mie­
szkanko, którego nawet zastawić nie moź­
na! ... 

Taka opinija o naszym tak niesłusznie 
upośledzonym j oplwanym ohydnie procede­
rze, nurtowała mnie i nurtuje... Tem bar­
dziej mnie to trapi, że człowiek dba przecież, 
choćby dla swych dzieci, o dobre imię, a tu 
większość cię potlipia, boć wi~cej jest prze­
cież lokatorów niż kamieniczników! Wpra­
wdzie znany nasz' monologista pan Zawadz­
ki twierdzi, że wtedy dopiero b~dzie dobrze 
na świecie, gdy każdy obywatel kraju będzie 
miał trzy kamienice, ale ja się z nim, jako 
żywo, zgodzić nie mog~, bo ktÓŻ wtedy naj­
mie w mojej kamienicy mieszkanie? Praw­
da, że ja i dziś nie mieszkam w swojej ka­
mienicy, ale to tylko dlatego, że mieszkania 
w niej są trochę za drogie ... 

Wszystkie te uwagi i spostrzeżenia, do­
niosłego bądź co bądź znaczenia dla szczli­
ścia społecznego i normalnego biegu nasze­
go marnego żywota, nie po'winny przejść nie­
postrzeżenie dla ludzkości razem z mojem 
unicestwieniem. Ale kto je wydrukuje? My­
ślałem o tem długo w chwilach wolnych od 
pobierania komornego od wypłacalnych i 
tradowania niewypłacalnych lokatorów-aż 
nareszcie znalazłem! Zdaje mi się, że po 
uczonemu, czyli po grecku takie znaleźne 
nazywa si~ eureka; niech więc będzie eure­
ka, tembardziej, że taki nie dla wszystkich 
zrozumiały wyraz zawsze dodaje powagi 
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o tem prrtybliżonego llawet nie może mieć Ilzytu wrześniowego "Wiestnika Europy", łośuików muzyki,z okazyi przejazdu koncer· 
pojęcia, kto sam na targ nie chodzi. Przed o łaskawy zwrot takowego. tantek do Wiednia, odbędą się w Sosnowcu 
chmarą przekupniów, wyławiających jeszcze - Nowy ,samocbód. Ouegdaj sprowa· w sali teatru zimowego w środę 18 b. m. i-, 
o .godzinie g·ej, lO·tej, r·esdki produktów dził p. Gajewski do Piotrkowa nowy samo· w Dąbrowie w resursie miejscowej w sohotli' 
spożywczych-ani się docisnąć nigdzie nie chód, tym razem z fahryki F, Lutzmanna z d.2l b. m. 
można. Do zwykłych przekupniów, przybyli Dessau. Zewnetrznie różni sie on znacznie Na program koncertów złożą si~ utwory 
ostatniemi czasy konduktorzy kolejowi, któ- od zeszłoroczneg~; gdy bowiem tamten miał Chopill'a, Leszetyckiego, Moszkowskiego, 
ny całemi kosLami wykupują jaja, grzyby, wygląd letniego na gumowych kołach tram· Schumann'a, Liszta (fortepian) i Vieux:temps'a 
masło, owoce, ogrodowizny i wywożą to waju z lekkim daszkiem i firankami zamiast Soendsen'a i H. Wieniawskiego (skrzypce). 
wszystko do Łodzi, a zwłaszcrta Będzina okien-ten ma wygląd ciężkiego krytego - Sezon zimowy w teatrze sosnowic· 
i Sosnowca, gd1.ie biorą ceny w dwójnasób wagonu z drzwiami i oknami, spoczywają- kim, zostającym pod dyrekcyją teatru lu­
wyżsrte. Słowem, dokupić się niczego nie cego na nizkich szerokich i grubych, żelaz- bel ski ego, rozpoczął się dnia 7 październi­
sposób-a rodziny urzędników nigdy jeszcze Dych kołach.-Przeznaczeniem jego jest po· ka. Towarzystwo liczy 30 osób. Repertuar 
nie cierpiały takiego niedostatku, jak w ro· dobno regularne kursowanie pomi~dzy Piotr' składa si~ z najuowszych dramatów, kome­
ku bieżącym!.. Tak niesłycbanie wszystko kowem a Tomaszowem po 2 razy dziennie; dyj, fars i wodewiIów. 
podrożało i wcią~ drożeje, że gdzie jest kil- przed puszczeniem go w ruch ma być je· - Policy ja w Zgierzu. W "Praw.wiest." 
ka osób w domu, to chcąc jako tako dzień dnak poprzednio dokładnie wypróbowany. ogloszonem zostało rozporządzenie o po­
przeżyć (nie wąchając ż<ldnych legumin)- Samochód pana Gajewskiego dzieli się na 2 większeniu policyi w Zgierzu, w pow. łódz­
trzeba nań wydać od 2 do 3 rubli. '1'0 zna- klasy i urządzony jest na 12 osób, oprócz kim, przez utworzenie drugiej posady na­
czy, że człowiek familijny musi mieć na 3-cb, mogącycb usiąść od frontu jak gdyby czeJnika straży rtiemskiej w pow. łódzkim; 
bardzo skromne jadło i opał do 90 rubli w kabriolecie. posady jednego starszego i "4 młodszych 
miesięcznie, czyli musi mieć 1000 rs. pen· - Z Częstocbowy. (Kor." Tygodnia ")_ strażników ziemskich. 
syi, żeby tylko wyżyć!.. A gdzież mieszkanie, W gimnazyj.um tutejszem filologicznem urząd - Zmiany w duchowielistwie. Wika­
ubranie, doktór, apteka, no, i najniertbędniej- dyrektora objął p. Cyryl Maj, p9przednio ryju8z parafii Szaniec ks. Teodor Urbiński 
sze dla wykszt~łconego umysłu towarrtyst- inspektor szkół w Od esie. Gimnazyjum czę' przeniesiony został do parafii B~dzin, a wi­
wo, wreszcie książka i gazda? .. I dziwić si~ stocbowskie liczy obecnie 3!2 uczniów.- karyjusz parafii Biała ks. Jan Krupiński do 
tu, że ludzie chodzą skwaszeni, że życie to- W tych dniach słuchaliśmy tu monologów parafii Brzeziny; administrator parafii Ko­
\varzyskie zanika i że zapanowywa wszę- i upostaciowanej w jednej osobie komedyj tuszów ks. Antoni Toczyłowski przeniesiony 
dzie coraz cmentamiejsza atmosfera ... Tak w l akcie, wygłoszonych z wielką zręcz- został do parafii Sączew w pow. będziń. 
jest-cena wszelkiej pracy ' powinna być nością przez p. Zawadzkiego, który momen- skim. 
stanowczo znacrtnie zwiększona, a to w prl)- talnie przestroić się potrafi w kamelionowe - Zmiany służbowe. Sekretarz III re· 
stym stosunku do niesłycbanie utrudnionych barwy różnych typów mężczyzn i Itobiet. wiru policyi łódzkiej Artenij Bartoszewicz 
dziś waruQków bytu. ' Teatr dostatecznie był rtapełniony.-Swieżo · mianowany został nacżelnikiem stołu kan-

- Wieczór muzykalno-towarzyski. Po też p. Maksymilijan Kohn Diegdyś uczeń celaryi tejże policyi, a na jego miejsce refe­
długiej przerwie i bezczynności delegacyi szkoły sztuk pięknych w Krakowie za dy- rent p-tu laskiego asesor Kolegijalny, Karol 
do zabaw, komitet Tow. Oyklistów sam po- rektorstwa Matejki otworzył i unądził na- Kicmanj sekretarz kwaterunkowy magistra­
stanowił urządzić za tydzień skromną zaba- der starannie zakład fotograficzny przy uli- tu m. Częstochowy Stanisław Morawski­
wę dla swoich członków i ich rodzin, coś w cy Teatralnej. P. Kohn ostatecznie odbył ratmanem sekretarzem tegoż magistratu, a na 
rodzaju improwizowanego rautu a jedno- studyja fotograficzne u znauego profesora jego miejsce-sekretarz magistratu m. To­
cześnie wiecrtorku wełnianego. Monolog hu- Vogla w Berlinie: wynalazcy plyt orthochro-. maszowa Władysław Mrówczyński; kance­
morystyczny, lekka deklamacyja, parę cbó- matycrtnych (koll)rowycb). Zdjęcia fotogra- lista kancelaryi policmajstra m. Łodzi Ser­
ralnych pieśni, fortepian wreszcie -i jeśli ficzne tego zakładu odznaczają się smakiem giej Matwiejew mianowany został referen-
wola-kilka turów walca, lub polki oto i i wybornem ugrupowaniem osób. J. Gr. tem p·tu łó~zkiego. 
wSrtystko. Komitet za naszem pośrednictwem _ Zbiory jasnogórskie powiększone , - Rejentem \V Widawie został miano­
prosi o zejście się na godzinę 8. - Ceny zostały cennym darem J. E. ks. biskupa Ja- wany p. Kucharski, kandydat do posad są­
wejścia: dla członków kop. 50, dla członka cżewskiego. Nadesłał on na ręce ks. przeora dowych przy izbie sądowej warszawskiej. 
z rodrtiną rs. 1, dla wprowadzonycb gości Rejmana obraz ołtarzowy, przedstawiający - Łódź-Piotrków. Z zastosowaniem 
rs. l od osoby. św. Pawła pustelnika, a przez znawców zimowego rozkładu biegu pociągów ua ko-

Jakże się świetnie, gdzieindziej po świe- uznany za dzieło S~achowicza. lei wiedeńskiej, mającego obowiązywać z 
cie ludzie na takich zabawach bawią! Dla- - W Sosnowcu i Dąbrowie odbędą 8i~ dniem 27 października r. b., kursować bę­
czego by i u nas nie miały się one cieszyć dwa koncerty sióstr Naimskicp: Zofii pia· dzie para pociągów pomiędrty Koluszkami 
powodzeniem i popularnością?·· nistki uczenicy Leszetyckiego, o grze której i Piotrkowem i w przeciwnym kierunku, 

- Prośba. Komitet Towarz, Cyklistów znajdujemy w pismach wiedeńskich nader z których pociąg Nu 35, wychodząc z Ko­
prosi za naszem pośrednictwem jednego z pochlebne recenzyje i Maryi (na skrzypcach). luszek o godzinie 10 m. 20, przybywać b~­
panów członków Tow., który pożyczył ze- Koncerty te, urządzone na prośb~ kółka mi- dzie do Piotrkowa o godz. 11 min. 15 wie-

~rtykułowi. Eureka! napiszę do "Tygod- przypominałem, bo strasznie bestyja osiwiał. goryi. Ten potok złorzeczeń powstrzyma­
Iiia." Redaktor, zdaje się, poczciwy człeczy- Prawda, że i ja wyłysiałem dawno, alem łem nieśmiałem bąknięciem: 
na, chociaż tam cZl}sto kogo i zwymyśla, ale jakoś dotychcrtas tego nie zauważył. Ucało- - Ależ, zmiłuj się Olesiu, ja także jestem 
zdarza mu się też czasami bl'onić i słusznej waliśmy się serdecznie z dubeltowki, w po· właścicielem domów. 
sprawy; prawda, że nigdy nie podnosił jesz- wietrzu. - No tak-odrrtekł nieco zmieszany-ale 
cze głosu w obronie kamieniczników, ale to - Co robisz?... Jak ci się powodzi?.... nie w Obdzieradłach, tylko w Obdzierusach. 
peWDO dlatego, że zapomniał o tern przy ty- Ożeniłeś się?... Dzieci masrt?.. Ile tego?... To zupełnie co innego; tu pewno nie biorą 
lu i tak ważnych zajęciach, albo~ie płaci re- Naturalnie Oleś odpowiedział mi na wszy- za pokój po pięćdziesiąt rubli, jak u nas. 
gularnie komorne i dlatego może mieć słu- stkie pytania obszernie, wyczerpująco, dro- - Po pięćdziesiąt nie, ale po sto-bąkną-
swą urazę do tego gatunku... bi!lzgowo. Nie będę Ci jednak, szanowny łem rtnowu. 

A więc Wielmożny panie Redaktorze" Ty- panie Redaktorze, powtarzał tych odpowie- - I tamci (to jest lokatorowie) płacą? .. 
godnia," tak Cię pochwaliłem, że chyba nie dzi, chociażby z tego powodu, że icb nie pa- - Hm!. .. niby dobrowolnie ... to niebar-
odmówisz jakiegoś, choćby na ostatniej stro- mi~tam.... OJeś poiuformo-wał mię, że nie dzo i nie wszyscy ... Ale przy pomocy szyb­
nicy w łamach swego pisma, miejsca ui- jest kamienicznikiem (teraz się nie dziwię, kicb u nas wyroków ... i środkach egzeku­
niejszemu utyskiwaniu na moją dolę, jeżeli żem zawsze widział coś złośliwego i fałs~y' cyjnych .. 
nie ze względu na wartość artykułu i waż- wego w jego oczach). Oświadczenie to Ole· - Ależ bój się Boga, człowiecze, jakże 
DOŚĆ podnoszonej przezemnie sprawy, to ze sia ostudziło nieco moje wzgl~dem niego wy możecie tak drzeć? ... 
względu na to, że może ci się pl'zytrafić- sympatyje, już, już gotowe wezurać pod Ten wyraz "drzeć" wstrząsnął całe m mo­
jak zresztą i każdemu ze stołecrtnych orga- wpływem rozczulających wspomnień dzie- jem jestestwem; wzdrygnąłem się z oburze­
nów-zaduźo czystego papieru, a za mało ciństwa, kiedy to człowiek nie miał jeszcze nia. Nie! ten Oleś chyba nie jest moim ko­
materyjału dla zadośćuczynienia natrętnym kamienicy i lokatorów i miał czas bawić si~ legą; musiał się kształcić w jakiejś innej 
wymaganiom prenumeratorów. w rozcrtulenia i dzieciństwa!... Nie chcąc srtkole, a może był w uniwersytecie, jeżeli 

Po tym kr6tkim wstępie, przystępuj~ ad jednak pominąć sposobności nauczenia się mógł dojść do tak haniebnych poglądów, że 
rem. (Nie wiem, czy to znaczy po polsku do czegoś w swojej specyjalności-od niechce- sto rubli za pokój to się nazywa da1·cie. Dłu­
r~eczy, Crty od r~eczy; jeżeli to o.statnie, ~o uia, niby ta~ sobie, zai~terpel,owałem 91esia go~ szukał .odp?wiedniego wyrażenia dla 
mech pan, paDle Redak,torze, Ule drukUje we względZIe ceny mIeszkan w Obdzlerad- naplętllOwaOla OIkczemnych, a nawet wprost 
7Iad rem," ale po prostu: "przy8t~pllję do rze- łach, zkąd przybywał. Tu się dopiero po- występnych opinij Olesia, aż naresrtcie rzu­
czy. ") kazało, co to za ziółko ten Oleś. I wierz tu ciłem temu ... temu.,. temu lokatorowi w 

W tych dniach, po długoletniem niewidze- w trwałość związków koleżeńskich!... Prze- oczy obelgę: 
niu 8i~, wpada do mnie kolega szkolny, Oleś kODl~łell) się, że to nie źaden kolega, ale - Et t't~, Oleś, contra me? 
i przypomina mi się. lokator! Co on nie nawygadywał na kamie- Ta uczona cytata rozrzewniła go: przy-

- A Pl'awda! pamiętam, tak, pami~tam, niezników!... Niema w języku naszym obel· pomniał sobie zapew,ne moje cierpienia pne· 
przypominam sobi~! żywego wyrazu cechującego lichwiarza, że· by te w szkole aż do klasy trzeciej włącznie, 
Właściwie mówiąc, nic go sobie nie by go nie zastosował do ludzi mojej kate- w której przesiedziałem dwa lata i po upły-
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czorem i odwrotnie wyprawiany z Piotrko­
wa (pociąg](9 36) o g. 6 miu. 35, stawać bę­
dzie w Koluszkach o g. 7 min. 30 rano. No­
wa para pociągów osobowo-miejscowych, 
łącząc si~ z pociągami kolei fabryczno-łódz­
kiej, bęllzie miała za zadanie utrzymywa­
nie komunikacyi pomi~dzy Łr)dtią i Piotrko­
wem oraz odwrotnie. 

- Produkcyj a cynku. W pierwszem 
pólroczu r. 1899 wynosiła jak następuje: 
Towarz. Francuzko-Rosyjskie 130,344 pud. 

" Sosnowickie • 66,837 pud. 
Razem 197,181 pud. 

Do salonu artystycznego w Łodzi 
przybyły obrazy malarza Przybylskiego, 
ilustrujące główne sceuy z powieści Sien­
kiewicza "Ogniem i Mieczem'", jako to: "Po­
jedynek Wolodyjowskiego z Bohunem'", 
"Uciecka Zagłoby z Heleną", "Zagłoba" 
etc. 

- Z PiotJ'kowskiego otrzymała redakcyja ,,0-
kólnika Rolniczo-Handlowego" list treści następu­
jącej, zamieszczony IV Nr. 40 tego pisma: 

"Szanowny Redaktorze! Pozwalam sobie wy­
razić Sz. Panu słowa naj szczerszego uznania za 
&rtykuł wstępny, zamieszczony w Nr. 38"Okólnika 
Rolniczo-Handlowego." M!\rtlVota panująca po­
śród rolników naszej gubernii nie da się niczem 
usprawiedliwić, można chyba powiedzieć tylko 
jedno: ziemianie nie zdają sobie zupełnie sprawy 
z IłOwego połużenia rzeczy i nie rozumieją tych 
korzyści, jakieby przy pomocy zjednoczenia się w 
syndyJ\8cie niechybnie osiągnąć sil) dały. Poło­
żenie jest faktycznie niesłychanie smutne i przyg­
nębiające. Po trzydziestu kilku latach martwoty 
ludzie zupełnie odwykli od pracy zbiorowej. Na 
każdym kroku widnieje nieuctwo i zacofanie. Tra­
fiają się ludzie, którzy obywać się potrafią bez­
gazet. W takich warunkach nastąpiło pewnego 
rodzaju ździczenie i zobojlltnienie na sprawy spo­
łeczne i publiczne. Jakie straty ponosi ztąd cały 
kraj, trudno byłoby obliczyć; to jednak jest już 
pewnikiem, że inne żywioły wzięły gÓl'~-a cała 
rzesza rolników spełnia zwyczajnI! funkcyję po­
spolitych murzynów. Poruszamy siljj, jak auto­
maty w kałuży błota, zgnilizny moralnej i mate­
ryjalnego upadku-a żaden jaśniejszy promień 
światła nie przedrze się, aby zagrzać duszę do 
czynu i oświetlić umysły do kroczenia na drodze 
postępu." . H. W. 

"P. S. O ile mi wiadomo ustawa syndykatu 
dla gub. Piotrkowskiej znajduje się obecnie u wła­
dzy wyższej dla zatwierdzenia." (Tak jest, dono­
siliśmy o tern we właściwym czasie. I+Zyp. Red. 
" TY90d.") 

---(.~--

wie których ku wielkiemu memu zadowole­
niu poczciwa władza szkolna niech jej pan 
Bóg. użyczy zorowia!-zdaje się, że już co do 
nogi wymarła) orzekła, że pożyteczniejszą 
będzie dla mnie rzeczą na innej drodze, a nie 
naukowej, szukać kary jery. To też Oleś 
uściskał mnie rzuciwszy mi się na szyję, 
zbezcześcił jak należy niesprawiedliwych po­
dług niego względem mnie profesorów, i 
rzekł: 

-- Cofam wyraz "drzeć"... Jednakże nie 
mogę wyjść z podziwienia, że ... że takie 
wysokie ceny... ' 

- Zmiłuj się, Olesiu-przerwałem mu udo­
bruchany nieco delikatną i oględną formą o­
becnego jego wyrażenia-a reparacyje, a od· 
nawianie obić, okien, zamków, picców, kuchni 
progów, drzwi, klamek, a wpl'awianie szyb, 
a malowanie domu, a zamiatauie ulicy, sieni, 
podwórza, trotuarów, a naprawa chonników, 
poprawianie dachu, kominów, rynien, a u­
trzymanie stróża (bez pensy i, z mieszkaniem 
pod schodami), a wycieranie kominów, a o­
czyszczanie innych zagłębień przy użyciu 
środków odwaniających, które wcale nie sta­
niały, chociaż świeżo założono u nas drugi 
skład materyjałów aptecznych, a ... 

- I ty to wszystko robisz własnym kosz-
h~ . 

- A naturalnie! Niektóre rzeczy robię jako 
zmuszony przez policyję, niektóre dobrowol­
nie, żeby odwlec zawalanie się domu, a re­
:sztę, mianowicie przyprowadzanie do porząd­
ku mieszkania i jego pn,ynależytości pozo-

'p y D Z I E N 

Z dalszych stron. 

- Z Warszawy. Ministeryjum spraw we­
wn~trznych w porozumieniu z ministeryjum 
oświaty nie znalazło przeszkód do wyasy­
gnowania z funduszów miasta Warszawy 
48,680 rb. ua utrzymanie 50 nowych szkół 
miejskicb. - Teatr ludowy funkcyjonować 
zacznie od l-go listopada. Budżet gaży mie­
sięcznej aktorów teatru ludowego oznaczo­
no na 2,160 rb. 

- W Wieluniu miejscowy proboszcz ks. Go­
dorowski, otrzymał list nast~pujący, który za 
"Gazetę Kaliską" 2.amieszczamy bez naj­
mniejszych poprawek: 

Wedniogen 
bei Vinenburg. 

"Najprzód niech b~dzie pochwalony Jezus 
Chrystus." 

Donosz~ kochanemu xiędzu proboszczowi 
jak ludzie mają w Prusach. W Matkę Boską 
Zielną nie dali nam ~wi~tować jeno my 
uciekli do kościoła-a na Narodzenie Matki 
Boskiej też nam nie dali świ~tl)wać, to my 
też uciekli do kościoła, a w innych dworach 
to w Matk~ Boską młócili maszynami, a że 
Pan Bóg dał deszcz, tv musieli ludzie polscy 
gnój wozić. 

"Nie dość cośmy tego zmokli to jeszcze 
na wieczór niemcy się dali do bicia. A są 
i tacy co w piątki wurszty jedzą (kiełbasy). 

"Bodaj się to kazanie xiędza proboszcza 
święciło co mówił w poście o Prusach, że lu­
dzi mordują, bo jest szczera prawda. Do 
kościoła idziemy, to k,:łZania nie rozumiemy, 
tacy są jak tabaka w rogu. 

"Bodaj biedni po świecie chleba kawałka 
nie szukali. W kraju chociaż się człek roz­
mówi, a tu jeno wszystko na migi. 

"Pozdrawiam kochanego naszego xiędza 
proboszcza. 

"Bodaj nam Pan Bóg dał jak najpr~dzej 
u3łyszeć naszego proboszcza kazanie w Wie­
luniu. 

"Józef Bednardki donosi to wszystko księ-
dzu proboszczowi." . 

Komcntarze chyba zbyteczne!. .. 
- W Kaliszu na jarmark koński przyprowa­

dzono tylko 350 koni; mimo to znacznie był 
ożywiony, do czego przyczyniła 8i~ połączo­
na z jarmarkiem wystawa i udzielanie na­
gród w medalach, listach pochwalnych i go­
tówce, a jednocześnie różne hipiczne popisy, 
rozlosowywanie sztuk ad hoc zakupionych, a 

stawiam dobrej woli lokatorów, którzy mogą 
to robić sami (za mojem naturalnie pozwo­
leniem, którego, przez znaw~ ci dobroć mego 
serca nigdy im nie odmawiam). 

- Wiozę, że lokatorom twoim jest jak 
w raju'"-zaczął Oleś dob1'ze, ale fatalne za­
kończenie jego frazesu: "bo niedługo będą 
chodzić nago,'" znowu mnie zmroziło do 
niego. 
Przekonywałem się coraz bardziej, że 

to potwór, monstrum, dekadent, impresyjo­
nista, materyjalista, findesieklista, sentymen­
talista, drajfusista, antysemista, mormonista, 
ekonomista, obstrukcyjonista, morfinista, 
cyklista, maszynista, chłysta ... to jest, nie­
chciałem powiedzieć: chłystek! 

Nie wypowiedziałem mu wszystkich tych 
obelg, bom ich sobie na razie nie mógł przy­
pomnieć i głosu mi z oburzenia brakło. Je­
den mi tylko wyraz wypadł z drżących ner­
wowo ust i purpurowy z gniewu huknąłem: 

- A podatki?.. 
- Fiuuu! co tam te podatki wynoszą 

rocznie? ... 
- Jakto co wynoszą? A transportowe, a 

podymne, a latarniowe, a drugie podymne, a 
kary, a drogowe, a szkółkowe, a fajerkasa, a 
szarwark, a kwaterunkowe, a brukowe, a ... 

- Ależ to nie ty płacisz te ciężary, zresztą 
słus7,ne, sprawiedliwe i koniecznej płacą 
je twoi lokatorowie, na których je rozkła­
dasz w stosunku nierównomiernym do ich 
wysokości, bo jeżeli municypalność podwyż­
szy ci pewną kategoryję opłat o dzieaięć 
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po za jarmarkiem przedstawienia teatralne i 
konoert Barcewicza. Nic dziwnego, że ka­
liskie jarmarki zawsze są ożywione, zajmują 
się niemi i organizują je sami ziemianie, zna­
jący się i na koniach i na tern, co potrzeba. 
dać i czem zach<tcić braci szlachte, żeby sie 
zjechała i wystawowo.jarmarcz~ą uroczy~ 
stość obecnością swą i humorem ożywiła. Od 
trzech lat-podobnego kierownictwa jarmar­
kami dopominamy się napróżno dla Piotr-o 
kowa!... 

Komitet wystawowy w Kaliszu składali: 
p. Adam Michalski, jako przewodniczący i 
delegowany przez Zarząd Stad Państwo­
wych; Wojciech Wyganowski i Stefan Bro­
nikowski obywatele ziemscy; pułkownik Lan­
ge pozostający do szczególnych poruczeń 
przy p. Gu bematorze, pre7.ydent miasta 
Opieliński i inspektor gubernijalny wetery­
naryi Krajewski. 

- Echa krakowskie. Na zjeździe techni-
ków w Krakowie, najliczniejszych uczestni­
ków, w liczbie 136, dostarc2.yła Warszawa. 
Z Królestwa Polskiego reprezentowane były 
miejscowości. Warszawa, Kielce, Kalisz, 
Łódź, Częstochowa, Sosnowiec, Grójec, Dł!­
browa Górnicza, Zawiercie, Sielce, Bolesla­
wów, Łomża, Niemce, Ząbk')wice, Szczu­
czyn, Michałów, Starachowice, Radocha, 
Prus7.ków, Sieradz, Zduńska Wola, Niekłań, 
S~dziszów, Ozorków, Łęczyca, Wysoka, My­
słowice, Bolesławiec, Por~ba iWieluń. 

Na drugiem posiedzeniu inż. F. Kucha­
rzewski w Warszawy, wygłosił odczyt o 
piśmiennictwie technicznem w Polsce. 
-;;W roku pr7.yszłym odhędzie się w Krako­
wie ponowny zja7.d techników; odb~d7.ie się 
on wyjątkowo i zostanie wcielony, jako "sek­
cyja techniczna'" do zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich. 

Jubileusz wszechnicy Jagiellońskiej, któ­
ry miał być początkowo obchodzony z nie­
zwykłą świetnością, zamkni~ty b~dzie w 
granicach ścisłej powagi akademickiej: Nie 
b~dzie tedy ani tak licznego, jak początkowo 
zamierzano, zjazdu, ani też pochodu histo­
rycznego, ani blasków i blichtrów zewn~- ' 
trznych_ 

--~.~ 
Wia.domoici 0lolua, 

- Otwieranie aptek. W ministeryjum spraw wew­
nętrznycb opracowano projekt przepisów, na których 
mocy otwieranie aptek będzie dozwolone nietylko 

rubli, to prawdopodobnie tak jak to czynią 
kamienicznicy w naszych Obdzieradłach 
powiększasz każdemu z dziesięciu swych lo­
katorów na dzierżawie mieszkania po dzie­
sięć rubli, co ci daje w zysku jellzcze dzie­
więćdziesiąt rubli! ... 

Nie, ten cały Oleś mnie zamorduje!-po­
myślałem tobie w duszy. A on tymczasem, 
wpadłszy w ferwor opozycyjny, ciągnął da­
lej: 

- Zresztą o podwyższeniu podatku jesteś 
uprzedzonym we właściwym czasie, więc we 
właściwym też czasie, podwyższywszy odpo­
wiednio komorne ... 

Przez cały czas niedorzecznego dowo­
dzenia Olesia nie mogłem wykrztusić 
ani słowa z oburzenia; dopiero zasłyszane 
jak przez mgłę (podobno nowi pisarze 
nie patrzą przez mgłą, ale słyszą przez 
mgłę) wyrazy: "podwyższywszy odpowied­
nio komorne," (moja specyjalność) przywró­
ciły mi pewną równowagę umysłu i chlipną­
wszy trochę powietrza, piorunującym głosem 
kończyłem litaniję ciążących na moich bied­
nych kamienicach opłat: 

- A szpitalne!?.. Przez długi szereg lat 
płaciłem od pięciu rubli do szesnastu rub­
li najwyżej, a w tym roku, na schyłku wie­
ku, nałożono na mnie aż dwadzieścia dzie­
więć rubli! Olesiu! .. , człowieku! ... kiedy ja 
to odbijtl? Zapóźno dowiedziałem się o tern, 
żeby mieć już możność w właściwym czasie 
podwyższyć komorne każdemu z moich lo­
katorów o dwadzieścia dziewi~ć rubli rocz-
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mężczyznom, ale i kobietom, posiadającym specyjal­
ne wykształcenie farmaceutyczne_ 

- Departament górniczy, jak zapewnia "Syn ot." 
zamierza zobowiązać wszystkich właścieieli kopalń 
I zakładów górniczych do obowiązkowt:go utrzymy­
wania aptek podręcznych, szpitali i personelu le­
karskiego_ 

- Szkoły 'abryeme. "Birż. Wied." donoszą, że 
sprawa otwarcia wkrótce szkół przy fabrykach zo­
stała już w zasadzie zdecydowaną przez ministery­
jum. Postauowi(}uo mianowicie, ażeby w szkołach 
fabrycznych odbywały się wykłady nauki elemen­
tarnej' nadto szkoły te będą miały charakter niż­
szych 'szkół technicznych, z nanką rzemiosł i ręko­
dzieł. Szkoły takie będą istuiały przy wszystkich 
fabrykach, zatrudniających nie mniej niż 1200 ro­
botników. Obowiązek ntrzymania szkół będzie wło­
żony Da właścicieli fabryk. Obecnie opracowuje się 
już projekt typu szkół pomienionych. 

---C>---

Listy od Redakcyi. 

D-r. Fl'yde w Sędzinie. Zamieszczamy w 
przyszłym numerze. 

- Piotrkowianinowi. Dwa artykuły z kwe· 
styi szkolnych n~ebawem wydrukujemy. 

Wyrokiem z d. 27 września (9 październi­
ka r. b. postanowił: 

1) ogłosić upadłość kupca Jak6ba Nesch­
linga w Częstochowie i wyznaczyć sędzią ko­
misarzem członka Sadu W. A. Sarosieka, a 
kuratorem Ad wobta przysięgłego Stanisła · 
wa Pacio'1'kO'loskiego. 

2) upadłego osadzić w Warszawskim are­
szcie dla dłużników, 

3) majątek upaułego gdziekolwiek si~ ta.­
kowy znajduje opięczętować i oddać do roz­
porządzenia masy. 

Wskutek tego wszystkie władze i osoby 
prywatne obowiązane są kuratorowi masy 
Adw. przysięgłemu Paciorkowskiemu w Czę­
stochowie lub Sędziemu Komisarzowi w Pio­
trkowie zameldować o pretensyjach swoich 
do upadłego Neschlinga, jak również zawia­
domić o wszelkim majątku i fuuduszach, na­
leżnych od nich upadłemu Nescblingowi, lub 
będ~cych w ich dyspozycyi. 

C:tęstochowa, d. 29 wrześ. (11 pażdz. 1899 r.) 

Za zgodność-Kurator masy. 
Adw. przys. Stanisław Pacio'l'kowski. 

~----~.~~----

nie, a w przyszłym wieku może już się nie 
wydarty ta~a piękna ~ratka!... Czy ty to 
pojmujesz? Czy rozumIesz rozpacz moją, 
Olesiu! ..• cdowieku!... 

Ale pokazuje się, że Oleś nie był człowie­
kiem, tylko lokatorem, gdyż drapnął hez 
pożegnania, bez słowa współczucia!! 

Wielmożny Redaktorze! w Tobie jedyna 
ma ·otucha. Ulituj się nade mną i inną bra­
cią moją, pobierającą komorne, wydrukuj 
tę moją. załość w "Tygodni~" gwol.i zrehabi­
litowama szlachetnego, a mesłuszme osromo­
conego przez lokatorów (zwłaszcza niewy­
płacalnych) cechu kamieniczników, aby zię­
ciowie moi, unikając doli sponiewieranego 
przez opiniję teścia, nie spuścili kamienicy i 
nie zrzekli się zapredko tak zaszczytnego, 
a tak pełnego prz'ykrości stanu kamieni­
czników. 

Właściciel czterech kamienic i tyluż Córek. 

Safanduła. 

P. S. Jeżeli wypadkiem Szanowny Pan 
Redaktor dowie się o jakim porządnym wy­
płacalnym chłopaku, odpowiednim dla jed­
nej z moich córek, to proszę wskazać mu mój 
adres. Ale nikomu innemu proszę nie mówić, 
gdzie mieszkam, bo mam i tak dosyć nie­
przyjaciół wśród lokatorów, nie chciałbym 
zaś mieć ich więcej. Okrutnie się boję i lo­
katorów i ławy .•• i tych co na niej zasia-
dają i-lania. Safanduła. 

--« •• --

TYDZIEN 

Sędzia Komisarz 
MASSY UPADŁOŚCI 

Jakoba Neschlinga. 
Na zasadzie art, 475 i 478 kod. Band. 

wzywa pp. wierzycieli masy aby si~ stawili 
osobiście lub przez pełnomocników w wydzia­
le dla spraw prowadzonych w uproszczonym 
porządku w Piotrkowie, w dniu 11 (23) paź: 
dziernika o godzinie lI-ej rano z dowodamI 
usprawiedliwiającymi ich charakter wierzy­
cieli, celem dopełnienia wyboru syndyków 
tymczasowych l'nE*śsy Neschlinga. 

PiotrkÓ\v, d. 27 wrześn. (9 pazdz. 1899 r.) 
W. Sa1'osiek. 

) ' f ot , t 

licytacy je w Piotrkowie i gubernii. 

5 

Sprawozdanie z handlu nasion. 
B. Hozakowski, w T01·uniu. 

dnia 10 paźdz. 1899. 
W handlu nasiennym rychło interes się rozpo­

czął.-Ameryka wywołała uiemałą zwy~kę koni­
czyny czerwonej, co Niemcom tern większy pohop 
do zwyżki cen daje, iż w ubiegłt!j nasiennej kam­
panii zapasy koniczyny czerwonej wyczerpnięte 
zostały a sprzęt tt:goroczny ze względu na nadmiar 
wilgoci tylko lillhy omłot koniczyn pod względem 
jakośl'i i ilości przynieść może. Sprzętu Rosyi 
ocenić jeszcze nie było można; na -Węgrzech uro­
dzaj koniczyn jest mierny; w Czechach, w połn­
dniowych Niemczech koniczyny nasiennej zwieźć 
dla zbytniej wilgoci dotąd nie było można. Fran­
cyję i Włochy dotyka nieurodzaj. Ztąd handel bur­
towy obrotami się już cieszy, podczas gdy na pro­
wincyi ruch bardzo Shlby jedynie ze względu na 
brak nasienia koniczyny czerwonej. - Koniczyna 
biała jeszcze zaniedballa i brak zupełny poknpu. 
Zmieni się to może po omłocie tegorocznej koniczy-
ny, która w ziarnie nieosobliwie się zapowiada.-

. tk O h Kouiczyna szwedzka bardzo jest pokupną, a ceny 
- W dniu 14 (26) bażdz,iernika w mają u c o: tejze o 15-20 mk. na ctr. się podnioRły.- Poząd-a-

tnik w pow. noworadomskim na sprzedaż mebli, ne też są gorczyca jako i mak biały i niebieski.-
oceniouych na snmę 180 rb. _ h S t " b 

_ 22 grudnia (3 stycznia 1900 roku) w urzędZie Marc ew nieźle się obrodziła.-- przę nasienia u-
sądu gminnego w Rzgowie na sprzedaż nierucho- raków cukrowych jest obfity. - Buraki pastewne 
mosci, położonej w Tuszynie pod !łi 114, od sumy trzymać się będą w tym sezonie w cllnie, bo zapa-
600 rb. sy zupełnie podczas miniontlj wiosny wyczerpane zo-

_ 19 listopada (1 grudnia) w sądzie zjazdowym stały.-Urodznj traw, a miau owicie rajgrasów an-
w Czestochowie na sprzedaż nieruchomości: gielskich jest pod kazdym względem dobry.-Ofer-

1) -w Krzepicaeh w pow. częstochowskim, od su- ty opróbkowane wszelkich uasion pożądane. 
my 180 rb. 

2) w Kamienicy-Polskiej, pod ~ 11 , od sumy 
200 rb. 

_ 25 października (6 listopada) na Komorze w 
Herbach, na sprzedaż skonfiskowanych towarów, 
na sume 1589 rb. 38 k. 

- 19- (31) października w Radzie Dobroczynno­
ści Publiczuej p tu częstochowskiego na dostaVl"ę 
w ciagu 1900 roku artykułów żywności dla szpi­
tala N. Jl-I. Panny w Częstochowie. 

- 15 (27) października w urzędzie Izby skarbo­
wej piotrkowskiej na dostawę w ciągu 1900 r~ku 
1398 saini drzewa 217 pudów, 293/. funtów śWiec 
łojowycb dla częstochowskiej brygady straży po-
grauiczuej. . . 

- 22 grudnia (3 stycznia 1900) w SądZIe gmmnym 
w Rzgowie w pow. Łódzkim na sprzedaż nierucho­
mości przełożonej tamże pod ]W 111, od Bumy 800 rb 

- 17 (29) listopada w urzędzie Rady Opiekuń­
czej p-tu będziilskiego na dostawę w ciągn 191)0 ro­
ku artykułów zywności dla szpitala św. Aleksandra 
w Będzinie. 

Bo~kłatl .Letni pociqgów na 
Stacyi P'łotrhów 

do dnia 15 (27) Paidziernika 1899 roku. 

Odchod<:ą z P(ou·kowa: 
do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 22 w nocy tow.-os. 
9 m. 29 rauo pocztowy 

12 m. 36 po poło osobowy 
6 m. 4 po poło pośpiesz. 
6 m. 40 po poł. osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

do Warszawy 

3 m. 4 w nocy kuryj er 
4 m. 69 w nocy os.-tow. 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

10 m. 33 rano osobowy 
1 m. 26 po poło pośpiesz 
6 m. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz. osobowy 

P"zychodzą do Piotrkowa: 
z Granicy i Sosnowca I z Warszawy 

11 m. 50 w nocy osobowy 10 m. 66 w nocy osobowy 

---C.~--

Bo~Jaad Zimowy poeiągów na 
Stacyi Piotrków 

od dnia 15 (27) Paidziernika 1899 r. 

Odchodzić będą z Piot1'kowa: 

Do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 18 w noc-y tow. os. 
9 ID. 29 rano pocztowy 

12 m. 38 po poło 080bowy 
3 m. 4 po poło osobowy 
6 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 40 po poło osobowy 
9 m. 37 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Do Warszawy 

3 m. 12 w nocy kury jer 
4 m. 67 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 30 rano osobowy 
II m. 1 rano osobowy 
l m. 30 po poło pośpiesz 
6 m. - wiecz. pocztowy 
7 m. 63 wiecz. osobowy 

Przychodzić będą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I z Warszawy 

12 m. - w nocy osobowy 11 m. 16 w nocy osobowy 

---0.0---

Szanownemu Duchowieństwu, przy­
jaciołom i znajomym, za oddanie usta­
tniej posługi ś. p. Janowi lWie­
c~ysławowi Huceyńs1eieflłul 
tym wszystkim, którz.y bądź przez zło­
zenie wieńców, bądź przez nadesłanie 
telegramów oddali hołd pamięci uko­
chanego naszego zmarłego; tym zre­
sztą wszystkim, którzy w tych ciężkich 
chwilach pospieszyli ku nam z wyra­
zem współc2.Ucia, slowem pociechy lub 
chętną pomocą, serdeczue z głębi ser­
ca podziękowanie składają 

, . 
Zona i deiecł. 

I Szanownemu duchowieństwu i wszystkim l' 
tym osobom, które dnia 11 paździ~rnika ra­
czyły oddać ostatnią posługę chrześcijańską I 
zwłokom przedwcześnie zgasłej ś. p. Ste-

kowanie Rodzina. I fanii Kalisz, składa serdeczne podzię-

t sm' · .~ 

Z powodu ~bliżającego się 
term-lnu 'wydau'nictwa NUME­
BU GWIAZDHOWEGO, 
~awiadamiamy, że ogłos~eni(, 
i rekla'llły do r~ec~onego nume­
ru pr~yjfł"ujemy najpóźniej dó 
dnia :1 (} paźd~iernika. Zechce 
więc każdy w intere.,ie własnym, 
nie ociągać się ~ nadsyłaniem 
takowych. 

Oena Ogłoseeń: 
Cała st1'ona ''s. 25; pól; st1'ony 1·S. 18. 
Za mniejsze ogłoszenia od pół st1'onicy, po 

'·S. 1 od każdych 8 wim'szy jedno­
szpaltowych d1'obnego d1·uku. 

Ogłoszenia p1'zecl tekstem (na czele nume-
1'U) o 50 p1'ocent d1·oższe. Ogłoszenia 

na okładce tl1'oższe o 100 P1' ocent. 
(0-2) 

_ Poleca się pie,.ws~or~ędny 
a tani Hotel Angielski 

w mie.6cie O~ęstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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CZIDWi~k IDID~1 ~rygin~ID~ "K~thr~in~r~ Kaw~ ~ID~DWa Kn=~~~" BelE. 
lat 35, zonaty, który ukończył wYZszą 
agronomiczną szkołę w Czechach, ora2< 
praktykę, następnie 2<arządzał tamze 
pr2<ez 5 lat, a w Królestwie przez c:6te­
ry lata majątkiem ziem skim - jako 
Chmielarz i Rządca poszukuje posady. 
Oferty proszę adresować: L. S. poste 
restante, SZCZe1'Ców (gub. piotr-

bywa obecnie pomimo taniości kawy ziarnistej coraz 
więcej uzywaną. A dlaczego? Bo tysiące kobi et kocha­
jących męźów i dzieci uznało, ze Kawa Słod owa Kathrei­
nera jest napojem zdrowym, smacznym, tanim i bardzo 
podobnym do kawy ziarnistej. 

potrzebny jest do apteki w Su-
lejowie. (3-1) 

Kupię 

kowska). . (2-2) ~~~, T ~W, "li~~nia" R~~a-War~lawa, FOLWARK 
około 3 włók dObrej ziemi z dłu­
giem Towarzystwa. Adres: War­
szawa Hoża Nr. 20 Lewiński. 

Potrzebnych jest kilka wagonów Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

Ładnych Kartofli Zastępcy: Jagiełło i Korzycki w Warszawie. 
(B. B. 2409) (2-1 ) (W. B. O. 6382) (2-2) 

Łaskawe oferty z podanicm uajniższych 
cen za }'I'agę, loco st. Sosnowiec W. W 
d. z. nprasza się nadsyłać pod adresem: 

Wyszło i jest do na bycia wew szystkich księgarniach p o wieść 

"NADZIEJA" 
PRA~~WNIA ~BUWIA 

Sieleckie Stow. Spoź. "Och1'o-
tłau pod Sosnowcem. (l-l ) 

Wiktor Hugo 
W mie~cie powiatowem Rawie są do 

sprzedania 

2 kamienice NĘDZNICY 
Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego 

p1'Zy ulicy do Byków w domu 
księdza Jllttne1'a w Pioh·'wwie, 
poleca się Szanownym Paniom i Panom 
ze swym renomowanym obuwiem, za 
którego elegancyję oraz dobroć i trwa­
łość materyjałn poręcza. 

z oficynami murowauemi w dobrem 
stanie, czynią dochonu 10 p1·ocent. 
Cena 12,500 i 8,500 rubli, oraz 
plac budowlany w mieście na 3 
ulice około 40 tysięcy łokci kw. 
2a sumę 1,150 rubli; moza być podzie­
lony na 4 posesyje. Wiadomość \V Ra-

10 tomów broszurowanych 1.80 kop., w ozdobnej oprawie 2.50 k ., z prze­
syłką pocztowI} o 30 kop. drotej. 

Nakład księga rni S. BukoIVieckiego, Marszałkowska 100 w Warszawie, 
która zamówienia z prowincyi załatwia odwrotną pocztą. (2-1) 

wie, w browarze. (3-3) 
Do dzisiejszego numeru dołącza si~ arkusz 9 powieści p. t. 

.. RYCERZE PRZEMYSŁU". 
Ceny umia1'kowane. 
Robota na te1'miu. (52-12-2) 

~000000000000000000008 

I~ D:~::'::~'~~~b~~~~~ ,:.~~~~~c:~~~. k •• l 
niaków zagraniczuych znacznie się zwiększyłi kupowane Bą jednak ~ 
przeważuie gatunki tańsze, w cenie 1 1/2 do 3 rub. z abntelkę. To O ponownie dowodzi zaufania, jakie mają tutejsi mieszkańcy do marek 

.., zagranicznych. ł.. 

O "Z badań dokonanych w laboratoryjnm miejskiem okazuje się, O 
O iż tanie gatunki koniaków zagranicznych nie są czem innem, jak zwy- ~ 

O 
czajną wódką, sporządzoną często ze źle oczyszczonego spirytusu 
przy pomocy esencyi koniaku i roztworu karmelu. 

O "Daleko lepsze od tych t1'unków są koniaki rus- O 
O skie. naprzykład Sarad~e'VVa. przygotowywane z O 

prawdziwego winnt'go grona; równające się wysok.im" gatunkom wy- O' \ O robów zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie. (1-6) O (W. B. O. 6293) ft 
000000000000000000000000 

Do nabycia we wszystkich księgarniach następujące NOWOŚCI: 

Brenłano KI. ŻYCIE NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY, według widzeń sio­
stry Anny Katarzyny Emmel'ich, zakonnicy PP. Augustyjanek, 
przekład z francnzkiego, kop. 75. 

Dickens Karol. WIGILIJA BOŻEGO NARODZENIA. Powieść (dla młodziety) 
Pr2<ekład z angielskiego kop. 30, w oprawie karton. k. 40. 

Gregorowicz J, K, O MATUSIE i PAWLIKU z KOlOBOŻA. Opowiadanie 
historyczne dla młodziezy z czasów Władysława II, kop. 30 
w oprawie karton. k. 40. 

Laskowski K. CZY PARCELOWAĆ? (Rzecz na czasie), k. 30. 

Ludwik z Grenady O. Dominikanin. ŻYWOT PANA I ZBAWICIELA 
NASZEGO JEZUSA CHRYSTUSA kop. 75. 

, , p o d p r a s ą: 
MATKA CHRZESCIJANSKA. Ksiażeczka do nabożeństwa dla matik chrze-

I 
śCijański ch . · (4-3-2) 

Sekcyja VII-a Górniczo-Hutnicza 
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego Towa· 

rzystwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
niniejszem podaje do publiczn ej wiadomolici , ze .posiadając w 
swe m gronie specyjalistów kazdego górniczego kierunku, bez­
płatnie informuje potrz ebujących. we ~szystkich spr~wa~h do­
tyczących przemysłu górniczego I hu~U\.czego .(po~znklw.an,. eks­
pertyz eksploatacyi i t. d.). Zgłas2<ac SIę nalezy lIstowme I oso­
biście: ' do Sekcyi GÓrniczo·Hutniczej w Dąbrowie Górniczej (w gma-
chu Resursy). (24-2~-2) 

I 

Niuiejszem zawiadamiam Szanowną Pnbliczność że otworzyłem w 
wie8cie Piotrkowie przy ulicy Petersburskiej w Hotelu Wileńskim 

Skład Materyjałów Aptecznych i Farb 
który prowadzić będę pod fiirmą 

R. BOROWSKI. 
Obok materyjałów aptecznych znajdnją się na składzie: Oleje ma­

szynowe, pokost, farby, lakiery, zaprawy do podłóg, pendzle, 
szczotki, oliwa, octy, pm'tumy, mydła, farbki, krochmale i t. p • 
sprowadzane z bezpośrednich źródeł krajowych i zagranicznych. 

PolecaJąc się łaskawym względom Szan. Publiczności. 
P02<ostaje z poważaniem R. Boro'W'ski 

(6-6) Prowizor farmacyi. 

Dla łaszlacych l osłabionych Ekstrakt j Karmelki 

~.~ZWcA 
v:r skład.ach. aptecznych. i aptekach.. 

(WBO. 5980) (10-4) 

Wyda,vnict·wo Hipolita Wawelberga: 

747 r. IIB~BLU)lEIA PRZEMYStOWA" 
BALL ROBERT S. Mechanika doświadczalna. Z 2-go wydania ang. przełożył 

St. Kramsztyk. 103 ry~unki w tekście 1.-
BRAUSSER P, i SPENNRATH A. Podr@cznik dla palaczy kotłowych. Przetł. 

i uzup. Dr. Felicya,j Łaszczyński. 53 rysunk. w tekście -.60 
JAKUBOWICZ STAN. inż. Zarys prz!ldzenia wełny czesankowej. 21 rysun-

ków w tekście -.40 
JAMIESON A. Zasady magnetyzmu i elektryczności, uzupeł. przez Dra J. 

Kollerta, przeł. 2< ang. St. Stetkiewicz. Tom I·szy, z Iiczn. rysunk. w tekście. 
rs. 1.25. wopr. kartou. rB. 1.35. Tom lI·gi, z liczno rysuu. rs. wopr. 1.10 

LAUENSTEIN M. inz. Podręcznik mechaniki dla średnIch szk6ł technicznych 
i samouk6w. Przełoźył J6zif Hofma .. , iuz. 141 l'ysulJk. w tekście rB. 
1.10, w oprawie karton. 1.20 

LIECKFELD G. Wskaz6wki prakłyczne O motorach gazowych. Rady i wska­
zówki, któremi kierować się należy przy zakupie, ocenianiu i obcho­
dzeniu się z motorami gazowymi. Z 33 rysunk. w tekście. Przekład 
z niemieckiego pod redakcyją inż. Emila Schoenfelda, z dodaniem 
opisu bndowy motorów. Kartonowane --.65 

PRZYSZYCHOWSKI FELICYAN. Słownik polsko - rossyjsko - niemiecki ter-
min6w garbarskich -.15 

SCHOLL E. F . Przewodnik dla maszynist6w tłóm. Al. Podworski, inz.-technik. 
Część l, z 380 rys. w tekście, es. 1.50. Część II. z 179 rys. w tekście 1.20 

STRASZEWICZ ZYGM. Swialło elektryczne. Urządzenie i działanie insta. 
lacyi prywatnych o prądzie stałym. Przewodnik dla monterów, ma­
szynistów i właści cieli instalacyi elektryczuych. 146 rysuuk. w te­
kście \V oprawie kart. 1.20 

WAWRYKIEWICZ EDW. Nauka rysunk6w. Wskazówki praktyczne wyko­
nywania rysnnków technicznycb. Z 29 rysunkami w tak&cie i 9 tabli­
cami chromolitografowanemi, w opra. kart. (nowe wyd. w druku) -.75 

Skład główny w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 

Redaktor wydawca lIirosław Dobrzallski. 

ilOaBO.1eHO UeHsyp oJO. lleqaTaBO B'L lleTpOKOBCKOli ry6epHcEoii TBnorpatjJill. 
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ten powinien chronić mnie od podejrzenia, które mnie 
samego przejmuje wstrętem i oburzeniem. Ja to proszę 
udowodnić, że skradłem te pieniądze! Każ pan prze­
tnąsnąć moje pomieszkanie, zbadać moje stosunki i spo­
sób życia, każ pan muie uwięzić i poruczyć śledztwo 
człowiekowi, który by nie krępował się żadnemi wzglę­

dami, a wtedy prawda musi wyjść i wyjdzie na jaw. 

- I cóżbyś pan zyskał na tern? - spytał Morris 
z lekceważeniem.-Sędzia śledczy uie miałby najmniej­
szej wątpliwości co do winy pana. Pnyznaję chętnie, 

że jesteś pan porządnym i biegłym buchalterem, ale na 
kasyjera nie przydasz się pan) i ja niestety jestem zmu­
szony teraz wyrzec się dalszych usług pana. 

- Oczekiwałem tego-odparł buchalter-i wie­
rzaj mi pan, że byłbym go uprzedził, gdyby nie obawa, 
że mógłbyś pan upatrywać w tern dowód mojej winy. 
Pojmuję bardzo dobrze, że wśród teraźniejszych okolicz­
ności stosunek nasz musi się rozwiązać; nie mogę po­
zostać w domu, gdzie nie mam już zaufania, a pan wró·­
cisz mi je dopiero wtedy, gdy moja niewinność będzie 

udowodniona. 

- Jeżeli się panu to uda, ~najdziesz pan dom mój 
znowu otwartym dla siebie-nekł Morris zwidocznem 
szyderstwem, pisząc szybko kilka wierszy,-ale radzę 
panu w jego własnym interesie, nie poruszać wcale tej 
sprawy. Gdyby o tym niemiłym wypadku zaczęto 

mówić publicznie, byłbym zmuszony wytoczyć przeciw 
panu śled~two; sam wzgląd na opiniję publiczną wyma· 
galby tego po mnie. 
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- S~ymon b,ł najstarszym - rzekła. - Później 

siedział w więzieniu, jeśli się nie mylę. I za jakąż 
zbrodnię? 

- Za kradzież z włamaniem-odpowiedział Ben­
jamin, spuszczając oczy, jak gdyby się obawiał, by 
hańba brata nie plamiła i jego także.-Dopiero pned 
kilku dniami wyszedł znów z więzienia. 

- Poprawiony?-spytała panna Morris żywo. 
- Nie ~daje się. Wogóle nie wierzę temu, 

by w więzieniu ktokolwiek się poprawiłi kto nie zna 
złego, tam się go nauczy. 

- Od czasu, jak matka wasza umarła, nic prawie 
o was nie słyszałam; wiedziałam tylko, że Szymon 
chodził ciągle krętem i drogawi, ale o rodzeństwie jego 
nie miałam żadnej wiadomości. Cóż pan robisz teraż? 

- Wyszedłszy z wojska, znalazłem miejsce. Po­
tem wybuchła wojna z Austryją i musiałem iść do sze­
regu. Po wojnie zostałem pokojowcem u pewnego je­
neI·ala. Była to bardzo dobra służba i jenerał niechęt­
nie rozstawał się ze mną, gdy mnie powołano znowu na 
wojnę przeciw Francyi. A gdym wreszcie i z tej wy­
prawy powrócił cało, stary mój jentwał umarł. Szuka­
łem innego miejsca, ale napróżno; nie pozostawało mi 
przeto nic innego, jak jąć się znowu dawniejszego fa~hu 
introligatorstwa. Zmudna to praca i niewiele daje za­
robku. Byłem jednak i z tego zadowolony, moźe mi 
pani wierzyć; miałem przynajmniej utrzymanie, ale oba­
wiam się, źe wkrótce będzie się to imusiało skończyć, 

gdyż brat mój wyszedł z więzienia, wyszukał muie i żą­
da wsparcia". 

- Powinien sam pracować. 
Rycerze przemy~łu, 9 
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- Nie chce nic robić i zmusza mnie do utrzymy­
wania go. Przedstawiałem mu to nawet w sposób bar­
dzo cierpki, łaskawa pani; ale on śmiał się z tego i za­
pytał mnie, czy chcę go zmusić do popełnienia nowej 
~brodni? 

- A to haniebne!-zawoJała panna Anna,-nale­
żałoby uwiadomić o tern policyję. 

- Mamże zasiewać nieuawiść i niezgodę między 
nami?-rzekł Benjamin przytłumionym głosem.-On już 
itakjest dość nieszczęśliwy ... Muszę więc znów pójść do 
służby... Obją~szy ją, nie miałbym własnego mieszka-
nia; nie mógłby więc każdej chwili napastować mnie 
i domagać się pieniędzy. Znalazłem anons w dzienni­
ku, którym p. Teodor Morris pos7.ukuje lokaja. Po­
nieważ zaś przypomniałem sobie, że pani matkę moją 

zaszczycałaś przyjaźnią, przeto przyszedłem prosić o ła­
skawe przemówienie za mną. 

- Masz pan świadectwa? 

- Oprócz papierów wojskowych, !Dam tylko świa-
dectwo państwa, gdzie byłem stangretem. Oto są moje 
papiery. 

- Nie byłeś pan jeszcze u ~ojego brata? 
- Nie; myślałem, że lepiej będzie, gdy pani 

wprzód mnie poleci. . 
- Sądzę, że nie potrzeba wspominać o moim bra­

cie -- dodał Benjamin po krótkiej przerwie. - To 
mogłoby wywołać trudności a i na mnie także rzucić 
fałszywe światło. 

- Lecz gdy brat zechce zasięgnąć bliższych wia­
domości o tobie, mógłby dowiedzieć się o tem zkądinąd. 
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snemu biegowi; wmieszanie się jego nie mogło nic 
odmienić. 

- Nie odkryłeś pan uie nowego?-zapytał Mor­
ris Grubena, tonem, który wcale nie byhachęcającym. 

- Jakżebym mógł? cokolwiek odkryć odp'o­
wiedzial buchalter z nietajonem oburzeniem.-Przt­
cież ta ciemna zagadka nie ma być roz~iązana. 

- Któż to powiada?-mówil Morris dalej. 
- Pan sam! Pan nie chcesz ogłosić tej sprawy, 

nie chcesz wytoczyć śledztwa. 
- I zdaje mi się, że pan powinieneś mi podzię­

kować za to! 
- Dziękować za to, że pozostaje na mnie hanieb­

ne podejrzenie? 
- A czrż nie pan sam jesteś temu winien? - za­

pytał bankier z ostrym przyciskiem.-Czyź nie pan sam 
ściągnąłeś na siebie podejrzenie? Ton, jaki pan przy­
bierasz, jest zupełnie niewłaściwy i jeżeli pan sądzisz, 
że zdołasz mnie tern złudzić i obałamucić, mylisz si~ 
bardzo. 

Buchalter drżąc z oburzenia przystąpił bliżej; po­
wściągnął się jednak, pamiętając o tern, że powinien 
zachować spokój. 

- Gdybyś pan umiał odróżnić kłamstwo od praw­
dy, panie Morris, byłbyś już p02.nał, że nie mam wcale 
zamiaru maskować się przed panem,-rzekł drżącym 

glosem.-Byłbyś pan się przekonał, że jestem uczci.;' 
wym człowiekiem ... 

- Proszę to udowodnić!-pnerwał mu bankier. 
- Udowodnić? zdaje mi się, że dowiodłem już tego 

8umiennem wypełnianiem moich obowiązków, i dowód 


	Tydzien1899nr42str1
	Tydzien1899nr42str2
	Tydzien1899nr42str3
	Tydzien1899nr42str4
	Tydzien1899nr42str5
	Tydzien1899nr42str6
	Tydzien1899nr42str7
	Tydzien1899nr42str8

